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—  Londyn 20  Czerwca. —
P r z e z  odkryc ie  że Courvoi s i e r  uk rad ł  

swemu panu s r eb r a  sk łada jące  się z  łyżek  
i w id e l c ó w , k tórych  b rakow ało  po w y ­
nalezieniu w j ego  spiżnrni  rozmai tych k o s z to ­
wności  uważanych za skradz ione  po śmierci  
lorda Wi l i a ma  R u s s e l , i że t ako we  dał  do 
schowania  w zapieczętowane j  pac zce ,  obwi 
nięte w dwóch  pończochach z cyframi B. C. 
tudz ież  kaf tanie i innych częściach ubrania ,  
proces przeciw niemu wzią ł  nowy i wnżny 
-h ró t .  Dotychczas nie można  by ło .dowieść  
Courvo is i erowi  żadnego  czynu , prócz k ra -  
dzierzy ma łego me da l i o nu ,  k tó ry  znaleziono 
w j ego  kieszeni  i który o ile wiadomo zg inął  
lordowi  W .  Rtissel;  przed nie jakim czasem.

1 w tym punkcie tnógl  się on u s p r a ­
wiedl iwiać ,  ze medal ion ten ostatniego dnia 
zna lazł  i tylko zapomnia ł  albo nie mia ł  s p o ­
sobności  oddać swemu panu.  J a k k o lw ie k  
mocneiui  przeciw n iemu dowodami hyly zna* 
lezione w spizari  i  j e g o  kosz towności ,  j a k o  
to :  p ie rścienie ,  zega re k  i bilety bankowe ,  
dalej  znaki  gwał tu  na d rzwiach  w ew ną t rz  
mieszkan ia  z klóremi  zgadzały się znalezione 
w poko jach inst rumento , to wszys tko  j e dna k  
dało się usp rawiedl iwiać  d o my s ł em ,  że ktoś

inny pochowa)  sk radziono rzeczy i podrzuci ł  
narzędzia  s łużące  do popełnienia k radz ieży ,  
aby na niego rzucić podej rzenie o m o r d e r ­
s two.  Plamy k r w i ,  k tó re  znaleziono na r ę ­
kaw.  czkach i na dwóch chus tkach od nosa,  
były tak n iezn ac zn e ,  źe  mogłyby uchodzić za 
ślady ptynienia k rwi  z nosa.  T e r a z  j e dn ak  
p rzekonany iest  o k radzież  s r e b e r , k tó r e  za 
zgub ione podał  i ta okol iczność bezwątpicn ia  
bardzo wpływać będzie na wy ro k  sądu.

P ro c es  przeciw Courvni s i e rowi  został  dziś 
ukończony.  Sala sądowa była nadzwyczajnie 
p r zepe łn ioną  s łuchaczami.  Oskarżony  był b la ­
dy i wzruszony ,  ale c i ąg le  zachowywał  si lną 
i sp ok o jn ą  postawę.  Adw ok a t  Phi l ips  powstał  
nby go bronić przeciw wyizu tom.  N ujp rzó d  
uska rża !  się na t o ,  że  przedstawiono św ia d ­
ków i fakta,  nie zawiadomiwszy poprzednio 
obrońcy uwięz ionego .  T o  s tosował  on szcz e ­
gó ln ie j  do przedłożonej  paczki  z zoginionem 
s r e b r e m ,  k tó r e  E l l i s  były k am erd y ne r  z a ­
mordow ane go  lorda znany  z uczciwości  sw o ­
je j ,  uznawał  by I j ego  własnością  , a na których 
nadto zna jdował  się he rb  rodziny Russel .  O -  
borżystka Karo l ina  Po la i r e  u k tóre j  Couryoi -  
sier w niedzielę przed spełnieniem m o r d e r ­
stwa (w nocy z dnia 5 — 6.  to jps t  z wto rku  
na Środę),  oddal  ow ą  paczkę , nie wiedziało 
wówczas że Couryoi s . e r  był  w s łużb ie  u lo r ­
d a  R ilssel i znała  go tylko pod imieniem
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Jo h n a  , pod k tó ry m poprzednio przez  mies iąc 
»łnżył  v jń j  hotelu.  U lorda W .  Russel  i 
przed sąd em nazywał  on się Ben iaminem 
Conryo is i er  , i istotnie zdaje się mieć to imię 
i nazwisKO, elhowieni  biel izna j ego  znaczona 
j e s t  g łoskami  B. C. Z  lego powodu owa ko*

- bie ta  chociaż s łyszała o morder s twie spełnio* 
nem  na osobie lorda K a s s e l ,  ani  pomyślała  
że  oska rżony  j e g o  s łużący Couryo is i er  , był 
tym samym k tó r eg o  zna ła  pod nazwisk iem 
Johna .  Dop ie ro  wspomniany już  przez  nas 
a r ty ku ł  w gaze tac h  f rancuzkich podał  j e j  
m y ś l ,  że zachowana  u niej  paczka może ma 
z t ą  sp raw ą  jaki  s tos une k ,  tein ba rdz iej ,  ża 
oddający nie zgłosi ł  s ię  w nas tępny czwar tek  
j a k  to był  przyrzek ł .  - Wted y  skłoni ła  się o* 
tworzyć  p a c z k ę ,  co nczyniła w obecności  
sw eg o  kuzyna i wez wanego  na ten cel adwo* 
ka ta  p.  C u n n i n g ,  i j e szcze  j ednej  osoby,  i 
nie pumału  zadziwiot .o się znalazłszy w niej 
s r e b r a  Opisane dokładn ie  w spisie r zeczy 
zaginionych w domu zabitpgo lorda W.  Rus -  
sel .  P rzed sądem ta obe rżys tka poznała za raz  
w Courvo i s i e rze  dawnego s w eg og a rs on a  Joho,  
k tó ry  j e j  dał  ow ą  fa t a lną  paczkę  do s c h o w a ­
nia.  Couryoi s i e r  sam nie zapiera ł  ani nie 
p rz y z na w ał  żadnych szczegó łów zostawia jąc  
zupe łnie  obrowę sw o ją  sw em u adwokatowi.  
Je d en  ks ięga rz  pozna] ,  że pap ie r ,  k tó rym 
obwinięte były odkryte  s r e b r a ,  był  tym s a ­
mym w k tó rym on p rzesłał  n i edawno j ak ieś  
k s i ą żk i  lordowi Russel .  Da le j  H e n r y k  Ca r r ,  
zne jomy Co ur yo i j i a ru  z e z n a ł ,  że  n iedawno  
j e szc ze  widzia ł  oska rżonego  w kaf tanie k t ó ­
ry się w tej  paczce z n a jd o w a ł ,  a cyfry B.  C. 
znaczone na pończochach uznane  zostały przez 
p ra c z k ę  Courvoi s i e ra  za  znaki  j a k ie  zawsze 
widywała  na j e g o  b ie ln n ie ,  z tą  tylko uwa* 
g ą , że  zwykle  znaki  te umieszczane byty u 
n ie go  w innem miejscu.  Obroń ca  uska rża ł  
s ię  z n o w u  na to żn  nie więcej  użyto czasu na 
p rze k on an ie  się p ie rwć j  o p rowadzen iu  się 
i opinii  św ia dkó w,  k tó rzy  przynieśl i  paczkę i 
złożyl i  w tym przedmioc ie  zeznan ia :  W yp a -

, d a ,  mówi ł  o n ,  bardzo się ternu dz i wić ,  że 
) t a  oberżys tka nagła p rze z  a r t yk u ł  dziennika 
f r ancuzkiego wpad ła  na myśl,  że  może w p o ­
wie rzone j  j e j  paczce zna jdn je  się s reb ro 
sk radz ione  w domu zamordowanego  lnrda 
W .  R u s s e l , i że cz łowiek  znany j e j  pod i- 
mieniein John może  być Courvo i s i e rem k tó ­
ry  je st  o to morder s two  oska rżony .  Ale p rzy ­
puściwszy nawet  żeby p rzekonano  się, i ż C u u r -  
y t i s i e r  istotnie oddal  ta r zeczy tej kobiecie  
do schowania i że j e  swem u panu ukradł' ,  
zaw sze  j e d u a k  morders two  nie j e s t  przez  to

d o w ie d z io n e m , tylko r a b u n e k ,  za który o b ­
winiony . lajwięcej  dożywotnera wywiez ieniem 
z k r a ju  mógłby być ukaranym.  1 chociaż w 
końcu  sąd przysięgłych uważa s iv za m o r a l ­
nie p rz e k o n a n e g o ,  że  Couryo is i er  z a m o r ­
dował  swego  pana.  nie n.a j edn ak  żadnych 
dowodów świadczących o morder s tw ie ,  a po 
takich tylko dowodach  powinienby w yd aw a­
nym być wyrok  w s p r aw ie ,  gdzie idzie o ży ­
cie oska rżonego .  Us i łował  dalej  dowieść,  
że niepojętem j e s t ,  cnby mogło Conrvo is i era  
spowodować  do spełnienia m or de r s t w a ,  t ak 
bowiem , j a k  n iepost rzeżony mógł  ukraść  ( j ak  
twie rdzono)  znalezione obecnie s r e b r a ,  tak 
samo mógł  i nadal  zna lr ść  sposobność do d a l ­
szych kradz ieży ,  nie  po trzebu jąc  udawać  się 
aż  do zabójs twa.  O sk ar ży c ie l  powiedz ia ł ,  że  
mnie j  j e szcze  zualeść można po wo dó w,  do 
posądzenia  kogobądź  innego o ten czyn zbro ­
dniczy,  ale badanie tego n ;e należy do niego 
j a k o  obrońcy,  powinien on ograniczyć się na 
okazan iu  n iepodobieńs twa  do prawdy czynu,  
k tóry j ego  kl sn tou i  zarzuca ją .  Z wróc i ł  też 
na to u w a g ę ,  że oskarżycie l  ni es tosownie  
bardzo w t r ąc i ł  tę okol iczność ż« Couryo i s i e r  
j e s t  cud zoz iemcem,  j akby to miało nadać o- 
ska rżen iu  o mo rd er s t w o ,  większe po d ob ie ń­
stwo.  Po p rzes l i icheniu następnie ki lku j e ­
szcze świadków na korzyść  Courvo is i era ;  
k tórzy  o j e g o  poprzedniem postępowaniu b a r ­
dzo chlubne składal i  zezna n ie ,  p rezydu jący 
sędzia ob ją ł  ca łą  sp rawę  w przemowie,  z u ­
pełnie  be zs t r on ne j ,  nas tępnie przysięgl i  udal i  
się na odosobn ien ie ,  i po pół  godz innej  na­
r ad z ie ,  powróc iwszy  oświadczyl i ,  iż C o u r ­
yoisier  zosta ł  uznany winnym. Nas tępn ie  
t enże ( j ak  ju ż  wiadomo) j a k o  winny m o r d e r ­
stwa został  skazany  na śmierć.  Sędzia p r ze d­
s tawił  ni u , że j ego  zbrodnia chociaż nie przez  
naocznych św iadków,  j e d n ak ż e  przez p r ze ko ­
nywające  dowody wy jawion a ,  że powinien 
wejść w siebie i ror,myśleć się j a k  okropny  
czyn po pe łn i ł ,  kiedy nadto ofiara j ego  była 
znękanym s ta rcem i własnym je g o  p a n e m . —  
»Co c ię ,  d o d a ł ,  do tak okropne j  zbrodni  d o • 
p rowadz i ło ,  nie j e s t  dość w y jn ś u io n e m , ale 
obawiam «>ę że ,to była tylko n iegodziwa chc i ­
wość pieniędzy,  proszę cię przeto abyś k r ó t ­
ki czas k tóry ci jeszcze pozostaj e użył  na p o ­
j ednan ie  się z niebem.  Oskar żon y  s łuchał  
swego  wyroku bez oznaki  najmnie jszego  w z r u ­
szenia .

—  Dnia 23 Czerwca. —

W  dniu w czo nn szy m Couryoi s i e r  skazany  
zośtał  na  ś m i e r ć ,  j a k o  uznany winnym n to r-



ders twa lorda W.  Rusgel.  Dowiadujemy się 
t e ra z ,  że p rzed ogłoszeniem jeszcse  wyroku,  
p rzyzn a ł  się swemu ad w o k a to w i ,  i i  popel-  
ni ł  morder stwo  o k tó r e  j e s t  obwinionym i to 
nożem k u ch e n n y m ,  pon ieważ pan j ego  w n o ­
cy,  p rzypadk iem wstawszy z łó żk a  zeszed ł  
go  na k radzieży i zagrozi ł  że  go nazaju trz  
oddal i  ze służby,  i następnie położył się n a .  
powró t  w łóżko.  Odkryc ie  skradz ionego s r e ­
b r a  skłoni ło go do tego zeznania.

—  Od granic  serbskich  11 Czerwca. — 
Rozch odz ą  się n iepokojące pogłoski  z Bel  

g r ad u ,  o nagleni  zasłabnięciu młodego xięcia 
Michała,  k tó ry  na polowaniu zaziębi ł  się. Z  
Be lg radu postano do K rag u j ew a t z  czterech 
lekarzy i zda je  się, że '  udaio się przywrócić 
xięcia do zdrowia .  Rozkaz x i ąz ęc y  wydany 
przed ki lku dniami  nak a zu je  wszys tkim radz ■ 
com i senatorom,  k tórzy pozostal i  w B e lg r a ­
dzie,  aby udal i  się do Kragu jewa tz .  Kto nie 
będzie postuiznym temu r oz k a zo w i ,  utraci 
awoje godności ;  uia ją  też zakazane ,  żeby się 
nie wdawal i  z dawaetui  mini st r ami  Pet ronie-  
wicz i W n k s .c z ,  k tó izy  j e szcze  zn a jd u ją  się 
w Belgradzie.

R ozm aitości.

D O N I Z E T T I .
W  liczbie naś ladowców jeu ja lnego  Rossy- 

niego,  pod względem talentu,  erudycyi  i p ło ­
dności  za jmuje  Doni/.ett i ,  autor  Anny Bole-. 
;ty, M arino  L a /jery , B elizara  i moóstwa in ­
nych ulubionych oper? Donize l t ego  sp raw ie ­
dl iwie osk a rż a j ą  o pośpiech z j a k im  pisze 
awoje par tytury.  Lecz p ierwej  nim zacz n ie ­
my obwiniać autora ,  należy prze jrzeć  j e g o  
życie ,  p rzen iknąć  okol iczności ,  k tóre  wpły ­
w a ł y  na j e g o  ar tys towsk ie  usposobienie i daty 
k ie ru n e k  j e g o  t a l entowi ,  wtenczas dopie ro  
mużna wydać stanowczy wyrok.  Bez zb iegu 
szczęśl iwych o k o l i c in o śc i , bez  szczęś l iwego 
spojrzenia fortuny,  i ieżby to j e n ia i aych  ludzi 
pozostało w pierwiastków ej ich nicości,  albo 
dosięgło tylko do połUWy 8ZCZj t ll5 na który 
przy  urodzeniu  p rzeznaczeni  b j l i  Kaje tan 
Donize t ty urodzi ł  się w B erg am o w 1797 r., 
z biednych rodziców.  P ie rwsze  wyobrażen ie  
o musyce  powzią ł  w ta inecznem l iceum,  na­
stępnie uczył  się u s ławnego kape lmis t r za  
Szymona  Milera,  a w końcu p tzen iosł szy  się

- r

do Boloni i ,  korzysta ł  z nauk Pi l lota i Mat- 
tea. P o  ukończeniu  n a j k  muzycznych,  za raz  
Donizet ty napi sał  k i lka  uw er tu r ,  kw ar te tó w ,  
k u n ta t ,  mszy i innych u tw o r ó w  muzyki  k o ­
ścielnej .  N iewiadomo j a k im  sposobem nasz 
kompozyto r  dostał  się potem do  s łużby w o j ­
skowej ,  do k tó rej  nie czuł  żadnej  skłonności .  
J edn akże  powodzenie p ie rwszej  j e g o  o p e i j  
uwolni ło go od tornistra.  O t r zymawszy  u w o l ­
nienie z pod znamion M a rs a ,  Donizet t i  p o ­
święci ł  się z du sz ą  dramatycznej  muzyce i w 
ciągu k i lku  lot napisał  w Wenecyi :  E nr i co
eon te di Borgo gn a ,  L a  Fol l i a ,  L e  N o zs e  in 
Vil la ,  II F a l e g r a m ed i  L i r o n ia  dla teat ru w R z y ­
mie: Żora ide di Granata,  w Neapolu:  L a  Z in g a -  
r a,  Lo le t te ra  anonima,  prócz tego pisał  dla  in ­
nych t ea t rów mnóstwo innych oper ,  mnie j  u nas 
znanych.  W  r. 1821 w M c dy o la ńsk im te a t r ze  te 
Sca la ,  p rzedstawiona była j ego opera:  C h i -
ara e Seraf ina.  Nadzwy cz a jo a  l ekkość  u k ł a ­
d u ,  odznaczała te dzieła ,  lecz n ieszczęśc iem 
kompozyto r  na złe użył możności  pisania l ek k o  
i p rędko,  nie s ta ra jąc się o wykończan ie  s w o ­
je j  pracy.  W i ę k s z a  część wyliczonych tu  
o p e r ,  naś ladowana j e s t  z Rossyniego.  Z a  
niemi z pod pióra Donize t t ego  wyszło k i l ka  
innych dosyć s łabych u tworów,  w każdym z  
nich dost rzedz można  było p ierwszy pośpiech.  
J e d n a k ż e  czasami ,  styl Don ize t t ego  p rzy b ie ­
r a ł  cha rak te r  poważniej szy  i wyższy.  A n n a  
Bolena ,  E l i sabetha i Kan i lwor t  p rzeds tawiono 
w Neapo lu  w r o k u  1828,  a  ha rdziej  j e szcze  
Esu le  di R o m a ,  w r o k u  1829 za w ie r a j ą  w 
sobie p rawdz iwe  piękności .  W  osta tnie j  o- 
pe rze  j e s t  prześl iczne t r io ,  o ryg ina lna  pod 
Względem u tworów i wyins t run ien towania ,  
okazujące ,  że  Donnizet ty  mógłby za jąć j e d n o  
z pie rwszych  miej sc  pomiędzy teraźniejszemi 
kompozy torami ,  gdyby więcej  dok ładał  praoy 
do wyrahiania swoich oper .

Donize t t i  pisał  i w rodza ju  komicznym,  
j e g o  opery buffy Ei is i r  d ’a t nore ,  U u u o f o  

P o u rce au gn ac  i II pazzi  p e r p r o g e t t e ,  odzna­
cz a ją  się w eso ł ośc ią ,  dowcipem i nowością  
pomyslów-

Inne opery Donize t t ego  są :
Alfreda,  Aio in im ba raz zo ,  Olivo e Pas-  

quale,  wszys tk ie  t rzy p r seds tawioe w R z y ­
mie w r o k u  1827.  Regina  di Golconda 
w Rzymie  1827. Ot to  mesi in due  o re ,  w  
Pale rmie 1828 r.  Giani di Calais  w Neapo lu  
r. 1828. Fausto  II, furioso nell isola S.  Do -  

i mingo,  Par is ina ,  Ugo conte di Pa r ig i ,  A laó r  
in G r a n a t a ,  wszystk ie  pięć oper  napi saue w 
Palermie w 1828 roku,  II Oi luvio uniwersale 
w Neapolu 1830. Ma r ino  Fa l i e r i  w Pary żu
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1835 / o k u .  Bel iznr  ostatnia ope ra  napisana 
p rzez  Donize t t ego ,  p r zed s ta w ion ą  była w r.
1836 w Pale rmie ,  gaz ie  mia ła  świe tne przy-  
j ęcie .  Donizet t i  r zeczywiście  uży ł  na złe 
eposobnosci ,  ł a twego p i sa n ia ,  lecz to pocho* 
dzi  ze  z ł ego po ł oż en i a  w j ak iem się z n a jd o ­
w a ł  w począ tkach muzyka lnego  zowodu .

W e  W ł o sz e ch  Ioc kompoz y to r ów  j e s t  b a r ­
dzo sruu t jy,  i t rudy ich nie m o g ą  im o k j p i ć  
sposobności  poświęcenia się w y łą c z n e g o . sw o­
j e j  sztuce.  N a  k i lka  łat  Donizet t i  był  zaan­
gaż ow an y  p rzez en t rep renera  t ea t rów w N e a p o ­
lu  nazwisk iem Barbay z ob owiązk iem pisania 
po dwie o. ser je , i po dwie opery buffy na 
rok.  Z a  tę opery og r o m n ą  pracę o t r zy m y ­
wał  t ak  ma łe  wynagrodzen ie ,  że  to zaledwie 
m u  wystarczało na opędzenie  niezbędnych po- 
t r s e b  życia .  D la  tego- musiał  p racować  i dla 
innych t ea t rów,  a  n iedosta tek czasu w y n ag r a ­
dzać pośp ie chem?  N ie  po t rzebu je  namys łu  
r o zw ią sa n ie  pytania,  czy ar tys t a m o ż e  u t w o ­
rzyć co j en ia i neg o '  w  podobetu położeniu? 
częs ta  Donizett i  musiał  in s t rumentować  operę  
W c i ągu  13 g o d z i n ,  k tó r y  to p rzec ią g  czasu 
za ledwie  wystarcza ł  na me chan iczną  pracę ,  
l i cząc  w  to sk rócen ia  używane  we W ł o ­
szech.  T a k  sp ieszna robota nie mogiu 
wydać  nic p rawdz .wie  w zn io s łe g o ,  i w c h o ­
d z ą c  w szczegóły ży^ia domo weg o  auto ra  
Anny  Bolena  i Bi Użera należy podziwiać n a ­
po tykane w j e go  par ty turach iskry n ie po ró­
wnanego  ta l en tu  i j en ia lne  zarysy układu .

T e r a z  Donize t t i  j e s t  professorem kontra-  
pun kc y ’ w k r ć le w s k ie m  kol ł eg ium musycznem

w Neapolu.  Z e  wszystkich młodych k o m p o ­
zy torów I t al i i ,  j eden  tylko Donizet t i  pos ada 
g łę bo k ie  ta jemnice teoryi  muzycznej  i j e s t  
w stanie z godnośc ią wypełniać obow iązk i  
swojego obecnego  powołania .  Zna  on do­
kładn ie  t eo ryą  śpiewu ,  czyta noty z zad z i ­
wia jącą  ł a twością  i przy jemnie akompani juye 
na fortepianie.

- -  Meyer bee r  posiada samolub ny  j e n iu sz  
który długo,  i nie r a z  nadaremnie  sz uka  na 
tchnienia;  pracuje  on zwolna ,  a l e  n ie zm or do­
wanie.  P o je ch a ł  on t e raz  do Baden Baden ,  
w celu u łożen ia  nowej  opery,  k tó ia  n.a być 
w przyszłym paździe rn iku go tow ą .  M e y e r ­
bee r  j e s t  może kompozy torem , k tóry na jw ię ­
cej  czasu psuje na próbach swoich kompozy-  
cyi, dy rygował  on j e  w wielu miejscach,  gdzie 
j e  przedstawiano.  W  przeciągu ostatniego 
pó łrocza o t rzymał  pięć gwiazd o rderowych ,  
dwie  wstęgi ,  j edynaśc ie  pierścieni  i cśmnaście 
t a b ak ie re k  dyamentsmi  wysadzanych,  nie li­
cząc na j po cb l eb n ie j sz yc h  k o m pl e m e nt ,  w i 
ho łdó w p r o z ą  i wierszem*

P R Z Y J E C H A L I  n o  KRAKOWA.
Od dnia 6  da dnia T  Lipca.

G i z i n s k i  J a n  o b . ,  Z a b ł o c k i  W a w r z y n i e e  o b . .  T a r -  
c z c w s k i  F e r d y n a n d  o b . ,  E r i t s c b e  K a r o l ,  P i o t r o w s k i  
A d a m  o b . ,  R z e w u s k i  A n t o n i  o b . ,  z  P o l s k i ;  —  K o  
m e r  R a l b i n a  b r . ,  D z i ę g e t e w s k i  J a n  o b . ,  z G a l i c y i ;  —  
l l o m o l a t s c b  E d w a r d  o b . .  z  P r u s .

Wyjechali z Krakowa,
N ie d z w ie c Ł i  B e n e d y k t  o b . ,  W d o m s z e w s Ł i  o b . ,  L a n c -  

k o r o ń s k i  K a z i m i e r z  b r . , d o  P o l s k i .

D oniesienie U rzędow e*
Nro 474 0

W Y D Z IA Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I PO I .1C Y I  
W S E N A C IE  P Z ą D z ą C Y M

Wolnego Niepodległego i  idzie Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

P o d a je  do wiadomości  publ icznej  iż w 
s k u t e k  uchwały Sena tu  Rz ąd z ąc eg o  pod d. 
1 czerwca r. b.  N.  30422 zapadłej ,  cechowanie  
w a g  i m ia r ,  nie j u ż  w D yr e kc y i  Pol icyi ,  
U cz  w n rzędz ie  wagi  m ie j s k i e j ,  w gmachu

Su kie nn i ce  u m i e s . e z o n y m , a to w każdy 
czwar tek  i sobotę wyjąwszy święta,  w godzi ­
nach popołudniowych odbywnć -się berlzie, 
s t rony przeto w tym celu in te ressowane do 
p isa rza t ejże wagi  w t e rmindch powyż o z n a ­
czonych zgłazznć s ię  winny.

K r a k ó w  d. 4 l ipca 1840 r.
Sena t o r  P rezydu jący  

X .  Ł e t o w s k i .
( I r . )  Refe ren darz  L.  W olff.

D o n ies ien ie  pryw atne

W  P rą dn ik u  Białym s ą  dwie piwnice na  jęcia.  W ia do m o ś ć  u dz ie rżawcy  p rop inac j i  
składy pod pałacem każdego  czasu do na-  t amże powziąść można.


